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JANA WINCENTEGO BANDTKIE 


niektóre rozprawy o przedmiocie 


PRAWA POLSKIEGO, 


(zakończenie ) 


W pozostającój jeszcze do uwagi wiadomo- 
ści o Wotarjacie czyli Pisarstwie aktowym 
(Pamięt. Warszaw. T. IL p. 527. — 547. 
415.— 444.) jeszcze Czytelnik zostanie ob- 
jaśnionym w wielu okolicznościach cieka- 
wych, znajdzie porządny i dokładny wywód 
historyczny opićrany na przywodzonych 
prawdziwie zasadowych świadectwach, o da- 
wnićjszym pisarstwie aktowym w Polszcze, 
Odbywali niejako jego obowiązek wojewo- 
dy, króle, sędzie, chociaż już istotnie we ` 
zwyczaju znaiomć było, dopićro za Jagelły 
ściślej opisanć. Wyliczą Autor daléj wszy- 
stkić historycznć okoliczności dotyczącć się 
aktów, oblaty i samych osób notarjatem 
się zajmujących. Ale żeby ich czynność 
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więcćj upoważnioną była, Notarjusze długo 
dla umiejętności pisma, najwięcćj Z dłichoż 
wieństwa będący, starali się o notarjat u do- 
stojności najwyższych i byli przez cesarzów 
i papieżów razem, alboli tćż przez jedną 
z tych władz stanowićni, co w jaki sposób 
i jak długo było w Polszcze w użyciu, jak 
staraniem przynajmnićj władzy duchownćj , 
w pewnć ostróżności obejmowanć bywało, 
licznćmi Autor objaśnia przykładami , tym 
ważnićjszćmi dla czytelnika , że wyciągnię- 
témi z rękopismów, którć ledwie komu 
znanć być mogą, a od siebie posiadanćmi. 
Zastanowiwszy się jeszcze Autor nad nota- 
rjuszami dla prowincij, nadmorskich przez 
królów naznaczanćmi, przystępuje do nota- 
rjaiu w r. 1808. ustanowionćgo, który dokla- 
dnością swćgo urządzónia inné prześcigą, 
jak zaręcza pewnośći powitanie umów, 
zagradzá pieniactwu. 

Te są rozprawy Jana Wine. Bandtkie 
któreśmy z pisanych w języku: Polskim 
do uwagi wzięli. "W roku 1808. wydał om 
we Wroclawiu pisemko: Findicae Juris Ro~ 
mani Justinianei, w którym utrzymuje, 
że prawo Rzymskić w Polszcze miało moc 
i powagę prawa pomocnćgo czyli posilkowć-= 
go, vim aique auctoritatem juris subsidiarii. 
Prędkość czy hieostróżność znanćgo męża, 
oświćceniu i naukóm życić swć poświęcają- 
cógo Czackićgo , wyczytała w tym piśmie 
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inną wcale okoliczność. = Mniemat Czacki , 
że Bhndtkie utrzymuje rzecz, przez którą 
rosiówa błędy, to jest iż prawa Rzymskić 
były zasadą praw naszych, a co dało po- 
wód Czackićmu, do szacownćgo pisemka wy- 
szłego w Wilnie 1809. pod tytułem: czy 
prawo Rzymskić było zasadą praw Lit. i 
Pol. icokolwiek( przynajmnićj tytuły) czy- 
tająca powszechność, osądziła że się wielka 
w tćj mierze rozpocznie wojna. % tym- 
, wszystkim, choć niewiele znający swojskich 
` rzeczy, tćj myśli, aby Rzymskić miały być 
zasadą krajowych przypuścić nićmoże. Li- 
tewskić prawa nieraz się do Teutońskich 
przychylającć, Polskić wiele sobie właści- 
wćgo mającć , przez wpływ i związki z ro- 
dem Niemićckim koniecznie musiały się 
odziać. Gotycyzmem. Bynajmniej się tému | 
Bandtkie nie sprzeciwia i gdy wytyk różni- 
ce, przyznaje tćż i zasady z północy ( zbiór 
rozpr. oprzedm. pr. Pol. p: 287. : 288.)1 
nawet przydaje nato dowody (ibid. p. 292. 
sq.) mianowicie w wywinięciu początku na- 
zwiska Skartabellatus i wyrazu kunica. Przy- 
tych z północy że tak nazwę Gotyckich zasa- 
dach, zmićnionych krajowością, rozmaite 
prawa 'Teutońskić, Saskić, Węgierskić , 
Rzymskić, niebędąc zasadą, w szczegulnych 
ustawach, stają się zasiłkiem, wzórem. Jus Ro- 
manum nòstris legislatoribus, erat fons atque 
exemplar ad leges vernaculas meliores feren- 
17 * ` 
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das (Bandt. Vindic. p.16.). Lecz że wspo- 
mnionć dopićro pisemko Czackićgo, posądza- 
ło o przewrótnć wyobrażćnia i oczywiście na 
Bandikićgo wymierzonć było, zaspakajając 
nieporozumićnić Bandtkie, w zbiorze swych 
rospraw o przediniocie prawa Polskićgo, do 
wywodu historycznćgo praw miejskich, do- 
łącza (p. 175.— 211.) Epilogus, w którym, 
nowóćmi dowodami, utwićrdzą najniezawo- 
dnićj, że dla miast i włości w Polszczę pra- 
wem Teutońskim nadanych, w niedostatku 
prawa Teutońskićgo, prawo Rzymskić jest 
pomocnć czyli posiłkowo obowiązującć, na 
dowód tego przytacza obszćrny plebiscit 
miasta Poznania za Zygmunta III. czasów. 
W niczym zaś zdania swćgo odmieniać po- 
wodu nić mając, cofa się tylko w swym 


- widzéniu o przedmowie czyli wstępie do 


statutu Wiślickićgo jak był przez Kazimi- 
rza Wićlkićgo napisany, przytacza jaki 
znajdujć w posiadanym przez siebie rękopi- 


` śmie a wspólnie z Czackim, widzi, i prze- 


konany jest, jako w druku (Vol. I.p. 1. sq:) 
jaśniejący, jest raczćj dopisem Alexandra 
czasów, w których tak względnie tam o pra- 
wach Rzymskich wspomniono. Zostaje ato- 
li dozapewnićniń się: ażali prawo Rzymskić 
stawało się Polskę (prawem Teutońskim 
nienadaną, własnym się rządzącą ,) jako po- 
mwcnicze obowiązujące? Bandtkie sądzi że 
było, 


Zawzięty, a może i złośliwy Ditmar, 
Jaje na Bolesława Wielkićgo, że ” cum se 
multum peccasse ipse sentit ,.... Canones 
coram se poni ,.... . ac secundum haec scri- 
pta, mox scelus peractum purgare conten- 
dit ,, że szukáł wybiegów w kanonach. Ditm. 
VI. p. 598. Kanony stawały się prawem po- 
śiłkowym we wszystkim prawie chrześcjań- 
stwie, co jak się działo, i bez wątpićnia 
już od czasów Bolesława Wielkićgo miało 
mićjsce , łacno każdy przeniknie. Jak ato- 
li prawo Rzymskić było uważanć, to zaiste 
wymaga pilnégo prawoznawców baczćnia , 
jak zjawiło się w Polszcze i jak na naród 
działało, to lubo przyjdzie dobitnićj wy- 
mićnić, kiedy będzie mowa o wóćwnętrznych 
politycznych w Polszcze odmianach, o Jéj 
rządzie ikonstytucji, z tego wszelako uważ- 
my po krótce: że prawo Rzymskić., było 
wziętć i stronionć , że zyskiwało powagę 
wzorowości, ale go się zawsze wyrzeka- 
no.-— Polska, nic fanatycznie w łagodnym 
usposobieniu swojim nie chwytając, w ká- 
żdym razie w,swojim czasie, przyjmowała 
łatwo i śpiesznie różnć nowości, i kiedy 
z wielkim we Włoszech łoskotem , prawa 
Rzymskić w XI. wieku (r. 1157.) znalezio- 
nć było, prawo to w lat nie wiele, pozna- 
nò na ziemi Polskićj, Rozprawiśł onim 
biskup Krakowski Mateusz herba Cholewa 
(F r. 1167.) stosując zwyczaj krajowy po- 
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strzyżyn do przysposobień, adoptji: insti- 
tuta ergo est huiusce forma ...... ut per 
eam adoptio haberet robur, i w tym co do 
powinowactwa odwoluje się do' Digestów , 
Insitucij i Kodexu. //atdeus II. 7: Mniemam 
jednak, że to stosowanić naszych postrzyżyn, 
nostri tondelam ritus, raczćj się ogólnie do 
chrześcjaństwa niż do saimćj w szczegule 
Polski odnosi. Niebawem atoli, kolo r. 1174. 
niepoczciwi wykonawcy urządzćń Mieczy- 
„ sława III. starćgo , temu, co się przyznaje 
že SIĘ 1 uniego sąsiednie bydło najduje, wytrzą- 
sają, że mu łaskę czynią, dopuszczając opła= 
ty, cum ad pondus fisci , exploratissimo de- 
beas iure, in metallum potiti condemnari, 
bo zawinił być skazanym do kopalni. Kadil. 
(1V.) cap. 2. Bandtkowie (Pam. Warsz. N. 
15. T IV. p265.) uważają, ża ta kara jest 
już podług prawa Rzymskićgo znana. Jeżćli 
istotnie w prawie krajowym podobnćj kary 
śladów w dawnićjszych nie ukaże się czasach? 
użytek groźby nią przez wykonawców urzą- 
„ dzeń monarchy ściśle iostro władzy docho- 
wującćgo , dobitnićj jeszcze wydaje ducha 
owćgo prawa, tak (pewnie dowolną książę- 
cia- wladza) przystosowanégo , w słowach 
owych niecnych wykonawców; na sposób 
Włoskich tegoż wieku prawników odzywa- 
jących się, Ma owć bydło cudze , sąsićdnie, 
vicinum pecus , jest rzeczą książęcą, pondus 
fisci. Właśnie pod ówczas (r. 1155. — 1180-) 
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Fryderyk I. césasz podobnie w pomoc wzy- 
wał Rzymskićgo prawa do rozwijania swćj 
władzy , a gdy najpićrwszć w chrześcjań= 
stwie dostojności, rade Rzymskim prawem 
przemawiają, koniecznie we’ wszystkich 
chrześcjańskich (łacinskich ) narodach pra- 
wo to pewien wzgląd znajdować musi. 
Miało go i w Polszcze. Po śmićrci atoli 
Kazimirza sprawiedliwćgo (r. 1194.) kiedy 
panowie radzą w Krakowie 0 następcy 1 
Mikołaj wojewoda wnosi, aby małoletnić- 
go Leszka odrzucić, Pełka biskup popićra- 

jący małoletnićgo , wyłącza dostojności pa- 
nujących od prawa cywilnćgo, nadto doda- 
je: "mec impedit auita institutio, qua cau- 
tum erat, ut penes majorem natu semper 
sit principandi auctoritas, quod per pa- 
pam Alexandrum (IIL) et Fridericum (1) 
Imperatorem, quamvis ius non habeat apud 
nos condendi leges, est consultum ,, przy- 
taczą prawa na podobieństwo zastrzegając, 
że głgs papieża lub cesarza Fryderyka, to 
jest prawo Rzymskić, w Polszcze praw 
stanowić nićmoże. Kadł. (IV.)cap. 21.— Pra- 
wa w statucie Wiślickim: de tudo tàxillo- 
rum, de incendiariis, de servis et ancillis, 
chóćby i de fluvii aut rivuli fluxu (Vol. E 
p. 51. 28. 81. 5.); owa przedmowa za kró- 
la Alexandra do statutu Wiślickićgo doda- 
na; i jeśliby gdzie jakić prawo do Rzym- 
skićgo się po szczegule odnosiło, to jest na 


rem; WIĘ: mm r 
_ wzór Rzymskićgo ustanowionć było: to wszy- 
stko udowodni: że sami panujący na prawo 
Rzymskić czasem się zapatrywali, że pra- 
wo Rzymskić , albo jednająć sobie wzglę- 
dy u prawodawców krajowych, albo w zwy- 
czaju: dla szczegułowych ustaw, stawało 
się wzorem. Mógł baron Ostroróg, mógł 
Rojzjusz życzyć upowszechnićnia praw 
Rzymskich przez uroczystć i wyraźnć óne- 
goż przyjęcić, ale obok tego, zbyt lekko 
Bandtkie świadectwo Spytka z Melsztyna 
i Jana de Milis w mowach dyplomątycznych 
i wywodach prawnych, urzędownie wyrze- 
kané poniewićrń, gdzie oni się wyraźnie 
oświadczają, że Polacy prawu Rzymskićemu 
nie podlegają: ius scriptum recusant (w r. 
1557.) z poselskich słów Spytka pisze bi- 
skup Lutomirski ; bo u Polaków ius Roma- 
num recusatur (rv. 1420.) prawnie Jan. de 
Milis zapewnią (Mspti archivi secr. Regiom. 
ap. Czac. czy prawo Rzym. § 18. 19. p. 69. 
70. ) widzićmy tylko, pochwały prawa Rzym- 
skiego, ale nie rozkaz oddawania mu po- 
słuszeństwa ; (Czacki o Pr. Lit. i Pol. T. I. 
p- 28.) ius Romanum Justinianeum, neque 
lege expresse latay negue iussu principis 
receptum; (przyznaje Bandt. Vindic. §. 40.) 
bo nie było ustawy któraby zalecała ( Onżeż: 
zbiór rozpr. © przedm. pr. Pol. p. 208.) po- 
wagę i obowiązywanie prawa Rzymskiego. 
Azatym, obowiązywało prawo Rzymskić, ja- 
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ko pomocnicze tych, co się od krajowćgo 
uchylili, a jeśli się stało niekiedy obowjązu- 
jącym i tych co przykrajowym zostali, wy- 
nikało to przez zwyczaje , ( Zalaszow. Jus 
reg. Pol. Vol. I. Lib. I. tit. IL. p. 17. Stanisl. 
Lub. Opera post. p. 222. cf. Bandt. Vindic. 
$ 57.) hadużycia, przesądzenia, bezpra- 
wia. Prawo Rzymskie, takby obowiązywa- 
ło jak Saxon, jak Pruska korrektura z któ- 
rą w konstytucji 1786. roku Rzymskić pra- 
wo.we współce jaśnieje (Bandt. Vindic. $ 30). 
W takićj więc mięszaninie, gdy życzyćby 
sobie należało, aby Czacki nieraz ściślój 
Łitewskić odosóbnił od Polskich, aby nie- 
kiedy Bandtkie dobitnićj adróżnił prawo 
Teutońskić od Polskićgo, aby odróżnił wzoro- 
wość prawa dla prawodawców od obwią- 
zywania sposobem pomocniczym narodu, 
a w ów czas, historycznie, eo do czasu 
i mićjsca poznawanć zwyczaje, prawniezo, 
powtórzmy jeszcze , możeby jakiego wzglę- 
du na przedawnićnić wymagały. Chóć wiel- 
ka część rzeczy na świecie, w nadużyciach 
i Sbezprawiu w zrasta, nic atoli nie było 
do takich więcćj usposobionć , jak niedo- 
łęztwo zeszłćgo prawa Polskićgo! 
Kiedyśmy sobie pozwolili po kilkakroś 
na myśli Autora w całości nie przystawać 
będzie tu jeszcze niejeden z Czytelników 
oczekiwał rozpisania się nad przedmiotami, 
którć go więcćj jak rzecz sama uderzają, 
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w jego myśli istotą się dzieła wydadzą. Nie 
jednému więc nieprzypadnie do gustu, styl, 
polszczyzną; niejednemu pisma te szacownć 
ciemnćmi się wydadzą: nieobrażając tych, 
wspólnie z Autorem samym, wzywam ich 
cierpliwości i względów, pewny, że gdy 
sobie te trudności utrą,i rzeczą się przejmą, 
przebacza te przez nich widzianć, i trapią- 
cé ich niedokladności. Wielu dostrzegać 
będzie różaych drobnostek dobie niedogo- 
dnych. Tak i my radzibyśmy : żeby owe 
ciężary prawa Polskićgo, mogły być staran- 
nićj i rozgatunkowanie wyliczonć ( zbiór 
rozpr. p. 67. 6g.).. Pomocnćgo, jako ter- 
min ogólny, nie wypadało podwakroć po- 
wtarzać (nro. 1, 19.); poradinć , pobór it. p. 
dotykają kráj wszystek, inné cząstkowić oko- 
lice. O Galłach i Gallikach niewczesné za 
dziwactwem Semlera uganianić się (zbiór 
rozpr. pí 88.) byłowytkniętć w Nrze5. Tygo- 
dnika (p. 537.) Nierad téż jestem prze. 
wracania liczby przy nazwiskach królów: 
mianowanie Kazimirza Wielkićgo Icim bez 
potrzeby jest, bo w księgach prawnych Ka- 
zimirz Jagellończyk Illcim się zowie. Wre- 
szcie nie umiejąc mnożyć liczby tych dro- 
bnych a ubocznych okoliczności, nić możć- 
my téż więcćj, i tak już obszórnćgo rozbio= 
ru rozciągać przez powtarzanić wielu szcze- 
gulnych, szczęśliwych, a trafnych postrze- 
żćń, po wszystkich rozprawach rozsianych, 
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którć baczni czytelnicy dostrzegać nie za- 
niechają. Kończąc zaś to pisanić moje, skłá- 
dam go Czy telnikom dzićł Bandtkićgo, któ- 
rzy, porównywając g go z dzićłami, jeśli w nim 
uwagi wyrzeczonć za sprawiedliwó w jakićj 
części uznają, uczują razem ważność dzieł 
Bandtkićgo, na których śię oparło i wyra 

wdzięczności za należący mu przysądzą; jeśli 
zaś pisanić to za błędné poczytają, więc jega 

dzićłom należnych, a z tylu w zględów mie- ` 
pospolitych i wielkich zalet nieodmówią:  ' 


TŁOMACZENIE Z „ANGIELSKIEGO 


R RAYMUNDA KORSAKA. 


Z zamysłow , w'próżne żale, z błędow w nowe żądze, 
„Miotany ciągtóm głupstwem , przebiegam i błądzę ; 

W klęskach stałych , w nadziei rozkoszy. użycia , 
Niewiem czy żyłem dotąd, czyli czekam życia. 

Jutro ! - 161 - powtarzam, chęci me niści, 

Przyszło Jutro, . trosk więcey ,mniey jeszcze korzyści. 
Staranie co nas niszczy, coż to za błąd srogi! 

Niktby z nas zacząć niechciał raz odbytey drogi 2 
Przebywszy pasmo. bolów » zgryzoty, niemocy, - 
Klniemy życia iutrzeńkę, a czekamy nocy, ky à 
Szczęście człeka jak z pary ziemney ogień właśnie, 
Miga się przed odległym, przed zbliżonym gaśnie, í 


SETS T 


è 
WIERSZE DORABTANE 


Do Rym danòw od JP. Smieszuńskiey 
(ob. Nr 8 Tygog. ) 


: Dosi obrazie naddziadow emoty, 
Jakież skrywsją cię stepy! 
Czy tracisz modę, jak dziś wyloty, 
A mieszkać przechodzisz z čepy. 
Tak.jest: gdzie kmiotek młóci ubogi, 
Choć jarzma gniecie okruża, . 
Przebywa cnota , uieznane rogi, 
Niewinność kwitnie jak różą, 
Po miastach wszędy na cnotę apka; 
Trudna tam dla niey przeprawa: 
Pada jak wiatrem porwara czapka 
A z nią niewinność i stawa. 


T. N. 


a GADUŁA I WIDZ 
( Tatler ana Spectator Ji 
Sławne pisma periodyczne angielskie. Z Dżonsona 
( Life of Addison). 


Na początku przeszłego 18. wieku, za pa. 
nowania dobrey Królowy: Anny *), Kawa- 


i 


*) Anglicy nazwali ją Jobrę, że pod starość oka- 
zała się wielką przyjaciółką ponczu , narodo- 
wego napoju, który kraiowcy niezmiernie lubią; 
a fizyologowie Ówcześni znalezli tego przyczynę 
w klimacie. Musi bydź nasze klima do angiel- 
skiego podobne. Sj 
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ler Ryszard Stil (Sir Richard Steele) wzięty 
pisarz angielski zaczął był w Londynie, na- 
przód codzień, potém co tydzień, wydawać 
pismo peryodyczne, po większey części oby- 
_czajowe, pod tytułem Gadutla (Tatler). Wy- 
chodziło zrazu bezimiennie , ale się pisarz 
nie długo mógł utaić. Addison jego przy- 
jaciel znaydujący się na ówczas w Irlandyi 
poznał go prędko z jednegó dawniey sobie 
czytanego artykułu, umieszczonćgo w tém 
pismie, i ofiarował mu swoję pomoc. ‘W tém 
uczęstnictwie Addison okazał tyle wyższo- 
Ści w sztuce pisania nad swoich współ - pra- 
cowników, że sam wydawca Stil, gładki pi- 
sarz prozą i dobry Poeta porównywa sie- 
bie z tey okoliczności do nieszczęśliwego kró- 
la, który wezwał na pomoc potężnego są- 
siada i zginął z łaski wysokiego swego sprzy- 
mierzeńca. Czytany był Gaduła blisko przez 
dwa lata z powszechnym interesem; w krót- 
ce po nim nastąpił Spektator (po polsku 
Widz; P. Dantyszek za Mączynskim woli go 
nazywać patrzaczem; mnieysza o to ), wzoro- 
we w swoim rodzaju pismo peryodyczne , 
nie tylko dla Anglii, ale i dla innych oświe- 
conych narodów ; jakoż przełożone jest na 
wszystkie języki, prócz słowianskich. Wy- 
dawcami jego równie byli Addison i Ryszard 
Stil. Prowadzili daley szereg matęryi tego 
samego rodzaju, jakie ogłaszał Gaduła; tyl- 
ko podawali je publiczności z większym 
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wyborem i w przy jemnieyszey postaci: Spe- ( 
ktator wychodził codzień; i to samo już do- 
wodziło obfitości materyałów i łatwości 
talentu wydawców; naypomyślnieyszy też 
skutek uwieńczył ich zamiar. W późniey 
szym czasie dostali wielu pomocników, Spe- 
ktator w jednym z pićrwszych numerów 
wystąpił z politycznemi zdaniami swoich 
,pisarzów, lecz nadal tego zaniechał; wyda- 
wcy wzięli za prawidło jednać sobie raczey 
powszechną zaletę przedmiotami powsze- 
chnego użytku, takimi, jak literatura, mo- 
ralność i obrazy ze zdarzeń życia pospo- 
litego; i bardzo rzadko od tego a 
zboczyłli. 

| Przed IE i i Fidzem, wyjąwszy p 
sarzów dramatycznych,Anglia nie miała na- 
uezycieli pożycia obywatelskiego. Nikt nie 
wziął się do poprawienia dzikości gburow, 
lub nieznośney” uprzeymości grzecznisiow, 
nie pokazał gdzie trzeba mówić, gdzie mil- 
czeć, jak się bez obrazy sprzeciwić, jak 
zezwolić. Mieliśmy, powiada Dżonson, nie 

mało książek, które uczyły prawd naywa- 
żnieyszych, ustalały mniemania w filozofii 
i polityce; ale brakło mistrza przyzwoitości, 
któryby, jako Arbiter elegantiarum sledził 
, krok w krok zabawy i posiedzenia zwyczay- 
ne, oczyszczał ich pole z ciernii głogów , 
„ niekaleczących w prawdzie podróżnego, ale 
dręczących niezmiernie. 


. 


Do osiągnienia tego celu naylepszym 
zdaje się bydź srodsiem częste oglaszanie 
drukiem drobnych kartek: przeznaczonych 
nie tak do zgłębiania nauki,jak raczey do 
zabawy. Jeżeli przedmiot ich będzie lekki, 
i mowa też o nich nie ma bydź długa. Za-. 
trudniony potrafi znaleść wolną chwilę, 

i próźniakowi stanie cierpliwości. 
||| Gadułai Widz krążyły po Anglii w łaśnie 
w tym czasie, kiedy dwie potężne, niespokoy- 
ne i zawzięte partye *) mioiały narodem; te 
pisma skłoniły umysły zagrzane polityczną 
wrzawą do mniey żarliwych i łagodnieyszych 
rozważań; stały się. nieznacznie materyą . 
rozmów po towarzystwach; nauczyły żar- 
townisiow i wesołych, jak mają łączyć po- 
żytek z zabawa; jakoż jest to przymiot, któ- 
ry stanowi nayważnieyszą zaletę pism rze- 
czonych; tey one nigdy nie stracą, bo ni- 
gdy nie przestaną należeć do rzędu ksiąg 
YA przewodniczących płci obo- 
jóy do świątyni nauki. Ewę? 


Day Boże u nas co podobnego! Panie 
Redaktorze tygodnika. 


*) Torys i Whigs, to jest właściwie rabusiow i 
moderatow ; pierwsza mniemała bronić praw kró- 
Ja , a druga narodu. Każdy dobrze myślący An- 
glik musiał należeć do jedoey z tych dwóch parżyi. 
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NIETOPERŹ i WĄŻ. 


J: nie stuży swiatlo oku! 
Co to za lichy'dar nieba! 
Latać lędwo koło zmroku t 
(| A w dzień kryć się w lochach trzeba, 
Tak Nietoperz szerzył Żale 
W gruzach kamienqey budowy 
Co Wąż słysząc rzekł zuchwale, 
Poznać wraz głupiego z mowy. A 
Jeśli slepy to nie wina 
Światła, co widzenie rodzi; 


' 


Lecz się istotna przyczyna 
W błahych twych oczach znachodzi. 
O ile się dzis nie szerzy 
Literatow Nietoperzy! i 
X. Sławiński. 
LOGOGRYF. * 
Giy mię po prostu czytasz, czyś głupi, rozumny . 
Czyś bogaty , ubogi, czyś skromny, czyś dumny, 
Do póki tylko dusza łączy ciebie z ciałęm, 


lá 


Zawsze byłam i będę człowieka udzialem, 

Z siedmiu części zmięszanych różne rzeczy rodzę 
Nayprzód ci ze mnie swiatłem: zwyczaynym wygodzę, 
Potym co tylko żyie wyrzuca mię z siebie, 

Biedny chłopek na obów bierze mię w potrzebie, 
Na sen mówią lekarstwem; jestem proszek drobny ; 


Zaydziesz nawet zwierzęta którym człek podobny. 
Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
mitetu sześciu exemplarzów dła mieysc przeznaczonych. Dnia 9 
miesiąca Marca roku 1816. i 
G, E, Groddeck P. Ord, Czł, Kom. Cenz, 


